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Zadanie szturmowe
Chłop'polski na przełomie wiosny dokoiiał 

Ogromnego dzieła. Usunął piętrzące się w sze­
regu powiatach trudności i obsiał pola bez re­
szty. Dziś stanęło przed wsią nowe, niemniej 
poważne do zrealizowania zadanie. Ziarno rzu­
cone do ziemi przed kilkunastu tygodniami 
Wydało plon. Dojrzewa żyto, pszenica, jęcz­
mień i owies, a równolegle dojrzewa w ma­
sach ludowych świadomość wielkiej odpowie- 
feialności za terminowe przeprowadzenie zbio­
rów. i

Zbiory tegoroczne odbywać się^będą po raz 
pierwszy w zmienionych warunkach politycz­
nych i gospodarczych. Nie istnieje już paso­
żytująca klasa ziemiańska, nie istnieją wielkie 
magnackie latyfundia; reforma rolna przekre- 

' ślila w sposób nieodwracalny krzywdę fornala, 
Przełamała jego nieufność w odniesieniu do 
państwa, zniwelowała jaskrawe dysproporcje 
w podziale dochodu społecznego, rzuciła jasny 
snop światła na nędzę zagnieżdżoną od stuleci 
W czworakach.

Zbiory tegoroczne odbywać się będą po raz 
Pierwszy w Polsce Ludowej, w Polsce, która 
Potrafiła zerwać z klątwą prywatnej, wielko­
kapitalistycznej gospodarki, w Polsce,' która 
Potrafiła dać chłopu prawo współgospodarze­
nia na swoim własnym zagonie. I dlatego no­
wa rzeczywistość polska nakłada na wieś obo- 
xv>ązek daleko idącej wydajności pracy, podej­
mowanej nie tylko dla zaspokojenia własnych 
Potrzeb i korzyści, ale i gwarantującej na 
Wszystkich etapach wzmożenie gospodarczych 
możliwości kraju i zapewnienie masom pracu­
jącym dostatecznego wyżywienia. Polsce do­
świadczonej tak straszliwie w okresie hitle­
rowskiej rabunkowej polityki ekonomicznej po­
trzebny jest chleb; konieczne jest równomier­
no nasycenie rynku wcwhętrznego artykuła­
mi pierwszej potrzeby. Nie może się zmarno­
wać na polu ani jeden kłos, nie może być za­
przepaszczone ani jedno ziarno. Sprawne 
Przeprowadzenie akcji żniwnej według dokła­
dnego plarfu przyczyni się walnie do rozwiąza­
nia problemu aprowizacyjnego w skali ogólno- 
Państwowej, a jednocześnie pozwoli przezwy­
ciężyć istniejące już albo mogące wyłonić się 

, Przed młodą demokracją i przed organami 
Władzy ludowej trudności.

Demokracja polska, wyrosła z bojowego 
czynu wyzwoleńczego, jest czujna i dlatego 
2daje sobie sprawę z trudności, jakie mogą 
Powstawać — zwłaszcza na obszarze Pomorza — 
Przy dokonywaniu zbiorów. Nie wszystkie go­
spodarstwa poniemieckie są obsadzone przez 
Polskiego rolnika, nie wszystkie obszary nasy­
cone są elementem, polskim; wiele ludzi prze­
bywa poza granicami kraju, wiele brakuje, rąk 
do pracy, wiele brakuje energii marnującej się 
bezczynnie poza nawiasem dokońywującego się

Polsce wysiłku. Energia ta, która mogła by 
postać włączona z entuzjazmem w ciężki ale 
konieczny trud zmierzający do podźwignięcia 
dolnej ojczyzny na właściwy poziom gospodar­
ce7. Pierwsze w Polsce niepodległej żniwa 
Przypadają na okres wzmożonej fali przesie­
dleńczej, na okres żywiołowego pędu ofiarnych 
iudzi na rewindykowane tereny, których nie­
podobna gospodarczo zorganizo-wać w ciągu za­
ledwie dwuch — trzech tygodni.

I dlatego wieś nie powinna pozostać osamo­
tniona. Tak samo, jak przy wprowadzaniu w 
czyn dekretu o reformie rolnej zmobilizowane 
zostały ochotnicze brygady robotników fabry­
cznych aby w terminie dopomagać bratu-chłopu 
Przy parcelacji majątków, tąk samo jak przy 
Posępnych • pracach ruszjdy z miast grupy 
operacyjne, by przyspieszyć zasiewy, również 
1 teraz należy dokonać zbiorowego wysiłku w 
sbieraniu plonów.

Nie wątpimy, że tak będzie. Trudności wy­
nikające z braku siły pociągowej, z braku 
żniwiarek mechanicznych, paliwa i siły robo­
czej — muszą być i będą pokonane. Do mobi­
lizacji tych sił musimy przystąpić już teraz, 

można z nią zwlekać ani jednego dnia. 
Trzeba domagać się przede wszystkim — jak 
, słusznie podkreśla „Głos Ludu“ — jasnego 
1 sPrezyzowanego do najdrobniejszych szcze­
gółów planu kampanii. Ale to jeszcze nie 
^szystko. „Plan akcji żniwnej musi być już 
teraz opublikowany; musi — gdyż inaczej nie 
Pda się go zrealizować". Do akcji sprawnego 

/ Przeprowadzenia zbiorów nie mogą być wprzą- 
Snięte tylko powołane do tego urzędy; nie tyl­
ko wydziały wojewódzkie, czy starostwa. Akcja 
miiwna winna poderwać do zbiorowego wysił­
ku partyjne aktywy polityczne, zespoły orga- 
Bizacyj młodzieżowych, a zwłaszcza ludność 
miejską, nie włączona jeszcze do prócesu wy­
twarzania na innych odcinkach życia gospo­
darczego.

tV akcji żniwnej musimy przyjąć zasadę in­
dywidualnych zbiorów. Trzeba, aby chłop zro- 
Bhmiał do głębi, aby czuł i był przekonany, że

Konferencja Wielkiej Trójki 17 lipca
Prezydent Truman przybywa do Europy z licznym sztabem

LONDYN (Polpress). Prasa donosi, że pre­
mier Churchill wyjedzie do Poczdamu praw­
dopodobnie 15 lipca. Konferencja Trzech roz- 
pocznie się 17 lipca.

♦
NOWY JORK( Polpress). Prasa amerykań­

ska donosi, że na konferencji Trzech, która — 
jak wiadomo — odbędzie się w Poczdamie, 
omówione zostaną następujące zagadnienia:

1. sytuacja polityczna i gospodarcza krajów 
wyzwolonych i dawnych satelitów państw osi;

2. koordynacja ogólnych zasad administra­
cyjnych w strefach okupacyjnych;

3. czas i miejsce przyszłej konferencji po­
kojowej;

4. wyjaśnienie niektórych problemów, doty­
czących polityki wielkich mocarstw w. Azji;

5. sprawa odszkodowań wojennych i użycia 
niemieckich sił roboczych dla odbudowy Eu­
ropy.

Po konferencji prezydent Truman odwiedzi 
Anglię, gdzie będzie gościem króla Jerzego.

NOWY JORK, 11. 7. (TASS). Jak podaje 
korespondent agencji „Associateri-Pręss", znaj­
dujący się na pokładzie krążownika, którym 
prezydent Truman udaje się do Europy, w 
gronie osób towarzyszących prezydentowi 
znajduje się sekretarz stanu USA Burns, ad­
mirał floty Leig, sekretarz Białego Domu dla

Niemcy planowali zdobycie Szwecji
Konieczność ściągnięcia 20 dywizji ze wschodu przekreśliła zamiary
LONDYN , (Polpress). Dziennik „Daily Te-- 

legraph" zamieścił korespondencję z Berlina, 
w której donosi, że wojska radzieckie wykryły 
w kancelarii Hitlera tajne dokumenty woj­
skowe, świadczące o tym, że w k. 1942 Hitler 
planował zdobycie Szwecji.

Na początku jroku 1942 Hitler wydał gene­
rałowi von Bock rozkaz przygotowania „wojny 
błyskawicznej" -przeciwko Szwecji. Hitler 
twierdził, że musi zabezpieczyć tyły wojsk* nie­
mieckich, walczących w Finlandii i pod Lenin­
gradem. Dnia 14 lutego na zebraniu sztabu 
generalnego generał Bock oświadczył, że pla­
ny kampanii są gotowe. Silne eskadry lotni­
ctwa zostały skoncentrowane w Danii i w 
Norwegii. Skoncentrowano również wojska 
niemieckie, znajdujące się w Norwegii, na gra­
nicy . szwedzkiej. Działania, zdaniem Bocka, 
miały trwać wskutek zaskoczenia Szwedów, 
najwyżej 5 do 6 tygodni. Jednak rozkaz ude-

Przed inwazje na Japonie
NOWY JORK (Polpress). Radio japońskie 

doniosło, że w okolicach Tokio przeprowadzane 
są Wielkie roboty fortyfikacyjne. Japończycy 
przypuszczają, że wojska anglo-amerykańskię 
przygotowują się do lądowania na wyspie 
Hon-Szu, na której leży stolica Japonii.

Ilość samolotów amerykańskich typu „Lata­
jące "twierdze", skoncentrowanych na bazach 
położonych w zasięgu japońskich wysp ma­
cierzystych, wynosi: na wyspie Iwo-Szima — 
250, na wyspach Mariańskich około 1.000, na 
Okinawie— 900 i przeszło 1.000 na Filipiriach,

Prasa kanadyjska o „rządzie** 
londyńskim

TORONTO (Polpress). Gazeta „Star" w 
artykule redakcyjnym ostrzega władze kana­
dyjskie przed wpuszczeniem do Kanady emi­
grantów polskich z Londynu, którzy mogą „u- 
tworzyć w Kanadzie bazę dla intryg politycz­
nych". Gazeta pisze, że chociaż Kanada po po­
wrocie weteranów wojennych do życia cywil­
nego i reorganizacji przemysłu otworzy swe 
podwoje dla imigracji, to jednak nie należy 
dopuścić do przyjazdu emigracji polskiej z 
Londynu do7 Kanady, ponieważ „zdyskredyto­
wała się ona w oczach całego świata i Kanada 
•nie życzy sobie mieć z nimi nić wspólpego".

„Star" wyśmiewa oświadczenie polskich 
emigrantów, że nie zamierzają zaprzestać dzia- 

ziemia, którą otrzymał z reformy rolnej, stała 
się jego wyłączną, niezaprzeczalną własnością; 
trzeba aby chłop, wychodząc na swój własny 
zagon ziemi wiedział, że wiąże powrósłami 
zboże swoje, zboże, którym — po przewiezie­
niu do stodół — będzie mógł dow7olnie rozpo­
rządzać. A tak niestety nie jest. W hiektó- 
rych powiatach wypaczona została zasadnicza 
myśl. Z wielu stron sygnalizują nam o nie­
bezpiecznych sugestiach kolektywnych zbio­
rów. I dlatego wytwarza się na wsi niepew­
ność i niezadowolenie. Z tym trzeba -skończyć. 
Taka propaganda staje się bowiem wodą na 

spraw prasy Ross, dyrektor departamentu dla 
spraw europejskich Mathews, ekspert depar­
tamentu dla spraw Rosji Boleń i przedstawi­
ciel departamentu stanu Kohen. Do grona osób 
towarzyszących prezydentowi Trumanowi do­
łączą się w Europie były poseł USA w Związ­
ku Radzieckim Davies i przedstawiciele mini­
sterstw wojny, floty i departamentu stanu.

Przypuszcza się ogólnie, że szef sztahu armii 
amerykańskiej, generał Marshall, głównodowo­
dzący flotą amerykańską admirał King i do­
wódca floty powietrznej generał Arnold rów­
nież wezmą udział w konferencji reprezentan­
tów Trzech Mocarstw.

♦
LONDYN, 11. 7. (TASS). Agencja Reute­

ra donosi, że w czasie pobytu w Europie pre­
zydent Truman po spotkaniu Wielkiej Trójki 
uda się do kilku stolic europejskich i zatrzyma 
się również w Oslo, gdzie będzie gościem króla 
norweskiego.

Norweska agencja prasowa podkreśla, że 
wiadomość o projektowanej wizycie prezydenta 
została przyjęta z radością przez naród nor­
weski i stwierd/a, że jest to oznaką nawiązu­
jącej się współpracy międzynarodowej pomię­
dzy wielkimi mocarstwami a małymi państwa­
mi, której znanym zwolennikiem, jest prezy­
dent Truman.

rżenia nie został nigdy wydany. Wywiad nie­
miecki doniósł, że armia Szwedzka jest zmobi­
lizowana i gotowa do odparcia ataku. Moment 
zaskoczenia odpadł. Żeby zawładnąć Szwecją, 
dowództwo niemieckie musialoby wycofać oko­
ło 20 dywizji wyborowych, walczących w 
Rosji. Wobec tych trudności Hitler zrezygno­
wał z planu podboju. Obecnie po zbadaniu taj­
nych dokumentów znalezionych w kancelarii 
Rzeszy wyszło na jaw, że plan dowództwa nie­
mieckiego został zdradzony przez dr Goerdele- 
ra, ówczesnego burmistrza Lipska, który u- 
przedził ną czas szwedzkiego ministra spraw 
zagranicznych Guentera.

„Daily Tclegraph" dodaje, że dr Goerdeler, 
który miał zostać kanclerzem Rzeszy, gdyby 
zamach na Hitlera w dniu 20 lipca 1944 r. się 
udał, został przez hitlerowców powieszony za 
udział w tym spisku.

łalności, nawet jeśli Anglia i Ameryka nie bę­
dą ich uznawać. Gazeta ironicznie oświadcza, 
że pretensje grupy polskiej w Londynie do 
władzy niewątpliwie nie opierają się na woli 
narodu polskiego, który nie prosił „rządu lon­
dyńskiego" o powrót do kraju.

Franco zabiega o spotkanie 
z Churchillem

PARYŻ (Polpress). Prasa francuska po­
wołując się na agencję Associated-Press do­
nosi, że generał Franco zabiega o audiencję 
u Churchilla. Spotkanie takie jest mało praw­
dopodobne.

Niemiecka łódź podwodna 
na wybrzeżu argentyńskim

NOWY JORK (Polpress). Agencja Asso- 
ciated-Press donosi z Buenos Aires, że na po­
kładzie łodzi podwodnej, która wpłynęła do za­
toki La Plata znajdował się kpt. Otto Veruth 
oraz załoga składająca się z 54 marynarzy 
niemieckich. Łódź podwodna miała wyporność 
700 ton.

NOWY JORK (Polpress). Agencje praso­
we donoszą, że w porcie La Plata znajduje się 
niemiecka łódź podwodna, która poddała się 
władzom argentyńskim. Przypuszczają, że na 
pokładzie łodzi znajdują się wybitne osobisto­
ści niemieckie.

młyn dla reakcyjnych elementów — mimo, że 
nie ma ona w sobie nic z rzeczywistości. Ziemia 
należy do chłopa i zbiory z niej należeć będą 
jedynie i Wyłącznie do niego. Współpraca zaś 
i pomóc sąsiedzka, którą należy propagować, 
nie ma absolutnie nic wspólnego z akcją ko­
lektywną.

Żniwa nastają. Będą one niewątpliwie egza­
minem dojrzałości mas ludowych. Należyty 
ich przebieg i zebranie wszystkich zbóż — 
przyczyni się do ugruntowania w Polsce de­
mokratycznego ustroju,

Stanisław Babisiak, .

'Wypowiedź pro/. (Kola 
Porozumienie w Moskwie — zbawieniem 

dla Polski
LONDYN. (Polpress). „Jutro Polski'' zamie­

ściło artykuł prof. Kota pt. „Na drodze poro­
zumienia", w którym czytamy m. in.: .

„Witamy układ moskiewski z ulgą. Witamy 
go1 z wiarą, że stanowi on punkt wyjścia do 
odbudowy odrodzonej Polski. Układ nie został 
przez żaden czynnik obcy'narzucony. Jest re­
zultatem porozumienia między samymi Pola­
kami. Nowy rząd nie będzie zmierzał — 
wbrew temu, co się głosi tendencyjnie dla 
drażnienia emigracji — ku narzucaniu 
systemu, niezgodnego z wolą. narodu. 
Szybkie dojście do skutku porozumienia mo­
skiewskiego zostajo osiągnięte na kategorycz­
ne żądanie delegatów ż kraju. Nie dopuszczali 
oni nawet myśli o tym, aby porozumienie mo­
gło nie być osiągnięte. Pozostawienie repre­
zentacyjnych stanowisk w KRN i w Rządzie w 
rekach Prezydenta Bieruta i Premiera Mo- , 
rawskiego oznacza zgodę na kontynuowanie 
polityki przyjaznego współdziałania ze Związ­
kiem Radzieckim. Zdobytego kapitału zaufania 
ze strony pólężnego sąsiada, którego armie 
wypędziły Niemców z ziem polskich, ochroniły 
je naogól przed zniszczeniem i stworzyły Pol­
sce możność odzyskania cennych, daleko na 
zachód sięgających ziem polskich, nie wolno 
nikomu zmarnować. Szczególne nadzieje bu­
dzi w nas fakt, że przedstawiciele grup poli­
tycznych, pozornie bardzo oddalonych od sie­
bie, tak szybko, ku zdumieniu obcych, znaleźli 
wspólny język miedzy sobą. Wszystkim ucze­
stnikom narad zależało na tym, by ugruntować 
trwałą współpracą/w interesie Narodu.

1 Stconnictwa polskie rozumiały, że ich zada­
niem jest: umocnienie demokracji politycznej 
i społecznej w kraju, odrodzenie gospodarcze 
i kulturalne narodu, gruntowna stabilizacja sto­
sunków, zabezpieczenie powrotu emigracji do 
kraju i ułożenie jak najbardziej .przyjaznych 
stosunków z aliantami ze wschodu i z zacho­
du dla wywalczenia Polsce należnego jej miej­
sca w organizacji narodów, a wreszcie zasie­
dlenie i zagospodarowanie ziem zachodnich. 
Oświadczamy publicznie i uroczyście że uwa­
żamy porozumienie moskiewskie za zbawienie 
dla Polski. Dołożymy wszystkich starań, aby 
oparta na nim współpraca dokonywała się lo­
jalnie i uczciwie. Utworzone władze rządowe 
uznajemy za prawowite i narodowe. Domagać 
się będziemy od każdego Polaka spełnienia wo- 
bez nich należnych powinności obywatel­
skich. Rezerwując sobie prawo krytyki rządu, . 
uważamy^ za jedyną rozumną politykę i za obo­
wiązek narodowy popierania tego Rządu i u- . 
dzielanie mu pomocy w jego pracy dla przy­
szłości Polski. Rząd ten jest rezultatem kom­
promisu, może trudnego, ale uzgodnionego 
i przez kraj pożądanego. Dlatego też Rządowi 
temu należy się lojalność obywateli w kraju 
i na emigracji",

Robotnicy Ameryki ruitają
Rząd Jedności Narodowej

DETROIT (Polpress). Kierownictwo Związku 
Zawodowego Robotników samochodowych, 
jednego z największych związków zawodowych ' 
amerykańskich, licząc 1 300 tysięcy członków 
ogłosiło, następujące oświadczenie:

Pozdrawiamy demokratyczny Rząd Polski. 
Uznanie Rządu Polskiego przez nasz kraj uwa­
żamy za dalszy krok w kierunku zapewnienia 
trwałego pokoju. Gratulujemy naszemu Prezy­
dentowi Harry Trumanowi z powodu roli ode­
granej przez niego w osiągnięciu rozwiązania 
w duchu uchwal krymskich.

Prezydent Truman kontynuuje politykę Ęoo- 
sevelta, który byl popierany przez zorganizowa­
nych robotników samochodowych. Specjalni# 
witamy zorganizowany ruch robotniczy w Pol­
sce, który walczył w bardzo trudnych okolicz­
nościach z hitleryzmem i który popiera nowy 
rząd. Wyrażamy nadzieję, że przedstawiciele 
ruchu robotniczego w Polsce wezmą udział w 
konferencji światowych związków zawodowych. 
Oświadczenie podpisali Przewodniczący Związ- 1 
ku R. J. Thomas, Prezes, Sekretarz i Skarbnik 
Georges Addes i przedstawiciel 'Sekcji Narodo­
wościowej Vincent Oppen.

Beria — marszałkiem ZSRR
MOSKWA (Polpress). Ogłoszono postario- 

wiehie prezydium Rady Najwyższej ZSRR na 
podstawie której' komisarz ludowy spraw we­
wnętrznych'!,. P. Beria otrzymał tytuł Mar­
szalka Związku Radzieckiego, ’
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Amerykanie o sojuszu sowiecko-amerykańskim
Na przyjęciu, zorganizowanym z racji wzno­

wienia działalności Narodowo-Obywatelskiego 
Komitetu Politycznego, mającego na celu przy­
gotowanie w najbliższych czasach wyborów 
do Kongresu, wystąpili z przemówieniami: ho- 
norówy przewodniczący Komitetu Hillizi, prze­
wodniczący Komitetu"!). gubernator stanu Min­
nesota'! b. senator Benson i inni. Poddali oni 
ostrej krytyce działalność polityków, podrywa­
jących sojusz sowiecko-amerykański.

Hillizi ‘oświadczył, że nawet fakt ostatecż- 
nego rozgromienia Niemiec,” mający olbrzymie 
znaczenie w dziejach,- nie świadczy bynajmniej 
o tym, że faszyzm przestał istnieć. Korzenie 
jego pozostały w Niemczech, a ziarna rozpro­
szone są po wszystkich zakątkach świata. Wal­
ka o zupełne ich zniszczenie winna odbywać- 
się nieustępliwie, z taką samą energią, z jaką 
armie i narody państw sojuszniczych zniszczyły^ 
jego moc wojenną.

Hillizi zaznacza, że walka z faszyzmem nie 
może ograniczać się do samych Niemiec; fa­
szyzm winien być zniszczony wszędzie, gdzie 
się tylko pojawia. „Nie możemy zapomnieć-— 
oświadczył mówca — że pierwsze strzały w 
wojnie, która objęła w końcu cały świat, pa- 
dły 3 Hiszpanii. Sprawy, o które walczyliśmy, 
nie’ wygramy dopóty, dopóki naród hiszpański 
nie wywalczy sobie znowu wolności. Nie mo­
żemy również ignorować pojawiania się fa­
szyzmu na naszej półkuli".

„Nie wolno nam powtarzać tragicznej omył­
ki, popełnionej przez dopuszczenie rządu argen­
tyńskiego na konferencję Narodów Sprzymie­
rzonych w San Francisco. Bezkrwawa walka, 
mająca na celu ostateczne odsunięcie grozy 
faszyzmu, będzie prowadzona wszędzie — póki 
nie umilkną w świecie ostatnie działa."

W dalszym ciągu Hillizi zaznaczył, że na­
ród amerykański pragnie zużytkować swe siły 
dla celów progresyjnych. Jednakże, znaczne 
odłamy społeczne w Ameryce, mające odmienne 
programy działania, będą usiłowały narzucić 
je Stanom Zjednoczonym. Odłamy te nigdy 
nie były wrogami faszyzmu. Wręcz przeciwnie: 
ochraniały go one w ciągu długich lat i nigdy 
nie chcialy jego unicestwienia. Obecnie, gdy 
Hitler przestał istnieć a Japonia traci swe 
siły, zajęci są oni obmyślaniem jjdanów, które 
mogły by wykorzystać potęgę Ameryki dla 
zdobycia sobie władzy w świecie. Jeśli siły te 
wezmą górę, wszystko to, ża co walczyli, cier­
pieli i ginęli obywatele Ameryki —- pój­
dzie na marne.

Według 'głów Hillizi, reakcja w Ameryce ja­
sno zdaje sobie sprawę, że nierozumne jej 
mrzonki nie spełnią się, jeśli Zjednoczone Na­
rody, w szczególności zaś Stany Zjednoczone 
wraz z ich sojusznikami: Anglią i Związkiem 
Sowieckim będą kontynuować wspólną pracę 
w odbudowie świata, tak jak walczyły razem 
przeciw wspólnemu wrogowi. To też reakcja 
wytęża wszystkie wysiłki dla wbicia 
klina między Stany Zjednoczone ,a Związek

„Zagada Berlina**
Ukończono już pracę nad montażem średnio- 

metrażowego filmu dokumentalnego pt. „Za­
głada Berlina". Do filmu tego weszły frontowe 
zdjęcia operatorów „Polskiej Kromki Filmo­
wej", przedstawiające .ostatni etap walk z 
Niemcami od momentu sforsowania Odry aż 
do historycznej chwili podpisania kapitulacji 
w stolicy rozgromionego hitleryzmu. Film P°" 
siada niezwykłą wartość dokumentalną, dając 
świadectwo poświęcenia i odwagi żołriierza pol­
skiego oraz siły bojowej naszych wojsk, które 
przy boku sojuszniczej Armii' Czerwonej za­
tknęły sztandar zwycięstwa na gruzach Ber- 
liiia.

Surowce /radzieckie dla Dolskiego 
Drzemysłu Włókienniczego

Jak podaje Dyrekcja Zapotrzebowania przy 
Centralnym Zarządzie Przemysłu Włókienni­
czego, w ramach zawartej przez Polskę ze 
Związkiem Radzieckim umowy handlowej, na­
deszły do Łodzi w ciągu drugiej połowy czerw­
ca 1945 roku — 153 wagony bawełny o łączne, 
■wadze 12 milionów kg .(12 tysięcy ton) i 10 
wagonów wełny, zawierających 50.692 kg tego 
surowca w stanie niepranym. W dniu 5 lipca 
br. nadeszło dalszych 70 wagonów bawełny, 
a jak wynika z danych Dyrekcji Zaopatrzenia 
przy CZPWł. w drodze do Polski znajdują się 
dalsze transporty w ilości 600 wagonów ba­
wełny i 300 wagonów wełny.

Nadesłana bawełna, według (orzeczeń wybits 
nych specjalistów włókienniczych, jest surow­
cem bardzo dobrym o włóknie długości od 30 
do 34 mm- Gatunek nadesłany jest lepszy od 
bav,. lny amerykańskiej i dorównywa jakością 
bawełnie egipskiij. Nadesłana bawełna pocho­
dzi z najświeższych zbiorów 1944 roku. Na­
leży podkreślić, iż bawełna ta , jest doskonale 
opakowana w jutę i przychodzi w belach okrą­
głych wdgi 100—120 kg, co wpływa na uspraw­
nienie transportu jak i magazynowania.

Nadesłane transporty zostały zmagazynowa­
ne w wielkich -składach surowcowych łódzkich 
firm włókienniczych.

Radziecki. Sieje ona ziarna podejrzeń i nie-, 
wiary w stosunku do wielkiego sojusznika, jakim, 
są Stany Zjednoczone. Usiłuje zatrzeć w pa­
mięci ogółu niedocenione a bohaterskie czyny 
Rosji i wciągnąć, je do bilansu ogólnego zwy­
cięstwa. Wyolbrzymiając : wszelkie różnice (a 
pewne różnice istnieją i istnieć będą), wyko­
rzystuje’ całą swą wiedzę, aby wytworzyć wo­
kół najmniejszego swym znaczeniem zdarze­
nia w stosunkach sowiecko-amerykańskich at­
mosferę histerii. I gdy sztucznie stwarzany 
przeż reakcję moment rzekomych zadrażnień 
przemija, dąży do wywoływania nowego.

Zadaniem wszystkich postępowych i o miłu­
jących pokój Amerykanów — ciągnął. dalej 
mówca —• .będzie zniszczenie grup, które sobie 
postawiły za cel napaści na Związek Radziecki, 
gdyż zagrażają one podważeniem podstaw, na 
których chcemy budować przyszły świat i u- 
trwalać pokój międzynarodowy, tak potrzebny 
ludności dla osiągnięcia ogólnego dobrobytu 
i demokratyzacji stosdnków społeczno-politycz­
nych we wszystkich krajach."

przewodniczący Narodowo-Obywatelskiego 
Komitetu Politycznego, Benson, zaznaczył, że 
śmierć Roosevelta włożyła jeszcze większą od­
powiedzialność na naród amerykański. „Gdy 
Roosevelta nie stało — ciągnął Benson — rej 
akcja i przedstawiciele pokrewnych jej kie­
runków i grup doszli do przekonania, że mo­
gą znowu pochwycić w swe ręce nadzór nad 
potencjałem narodowym. Byliśmy już świad­
kami złowrogich napaści na Związek Sowiecki 
i politykę zagraniczną Roosevelta. Napaści te 
w swej dzikości, jawnym podżeganiu i oczy­
wistym kłamstwie, nie miały sobie równych."

Senator republikański Tobi (ze stanu Nęw- 
Geińsz) wzywał do ogólnej współpracy i ostro 
osądził dążenia do urabiania szkodliwych na­
strojów, wśród społeczeństwa amerykańskiego1 
przeciw Związkowi Radzieckiemu. „Nie zapo­
mnimy nigdy — mówił on — że naród radziecki 
przelewał krew; w ogólnej -walce świata z fa­
szyzmem. Powinniśmy być dla tego narodu 
przyjaciółmi i dobrymi sąsiadami...

Tłum. Fr. Bzamowa.

VBy wlad z jilerwszym więźniem Nauthausen
Do Poznania przybył droga przez Czechosło­

wacje pierwszy więźień Mauthausen ob. Stefan 
Bergend. Udzielił on Polskiemu Związkowi Za­
chodniemu szeregu ciekawych informacji.

Obóz Koncentracyjny w Mauthausen (Ljnz) 
posiadał więźniów ze wszystkich dosłownie 
krajów Europy (a wiec również i z Polski), roz­
mieszczonych w 24 filiach, z których każda li­
czyła od 7—10 tys. więźniów. Na wieść o zbli­
żaniu sie wojsk amerykańskich, dnia 5 maja 
br. wybuchł w obozid bunt. Komenda obozu 
i straż rozbrojono i oddano w rece Armii Ame­
rykańskiej.

— Staliśmy sie ludźmi wolnymi — opowiada 
ob. Bergend. — Potrzebna nam była jednak 
natychmiast pomóc. Z pomocą przyszli nam 
przede wszystkim robotnicy cywilni, którzy 
pracowali na terenach fabryk w Linzu,^ two­
rząc Komitety Narodowościowe. Poinformowali 
nas oni, jakimi drogami możemy najłatwiej 
dostać sie do kraju. Niestety w szeregach tych 
komitetów brakowało komitetu polskiego, któ­
ryby sie opiekował powracającymi do domu. 
Ponieważ większość naszych kolegów postano­
wiła pójść na Zachód ze względu na trwające 
jeszcze'działania wojenne na wschodzie, dwóch 
z nas tylko, nie zwracając uwagi na niebezpie­
czeństwa grożące w przekradaniu sie przez 
fronty, postanowiło dotrzeć do granic Rzeczy­
pospolitej. Z nami wracali Cjzesi i Słowacy.

Droga przez Czechosłowacje była najbliższa. 
8 maja' stanęliśmy w Veleszynie. W Veleszy- 
nie na wieść o powracających, więźniach z obo­
zów koncentracyjnych, ' została natychmiast 
zorganizowana akcja Czeskiego Czerwonego 
Krzyża, niosąca pomoc wszystkim więźniom bez 
względu na ich narodowość. W tym to mieście 
władze bezpieczeństwa i zarządu miejskiego 
nie dopuściły do posyłania więźniów w dalszą 
jiroge pieszo, dając do dyspozycji cztery auto­
busy pocztowe, które przewoziły ludzi do na­
stępnego punktu, etapowego, Budziejowic. 9 ma­
ja Wjechaliśmy na rynek w Budziejowlcach, 
gdzie zostaliśmy powitani bardzo serdecznie 
przez mieszkańców miasta. Tam również udzie­
lono nam doraźnej pomocy. W Budziejowicach 
tzw. Narodni Vybor (Komitet Spraw Obywatel­
skich) posegregował narodowościowo powra­
cających więźniów i podzielił na grupy. Następ­
nie, przekazał ićh odpowiednim władzom kon­
sularnym.' Niestety polskiego przedstawiciela 
dyplomatycznego na terenie Czechosłowacji 
jeszcze nie było. Dlatego przyłączyliśmy sie do 
grupy czeskiej, która udawała.sie w kierunku

Odkrycie nowego obozu 
pod Monachium

PARYŻ, 11. 7. (TASS). Jak podaje radio 
Paryż,, amerykańskie władze wojskowe wykry­
ły w pobliżu Monachium drugi obóz koncen­
tracyjny, w którym Niemcy mordowali kobiety 
i dzieci. Dzieci w obozie były Zabijane za po­
mocą zastrzyków trucizpy. Dorośli nie otrzy­
mywali pożywienia i ginęli. Mózg ofiar był 
konserwowany i przekazywany niemieckim 
„uczonym". Naczelny lekarz obozu został are­
sztowany 4 złożył szczegółowe zeznania o prze­
stępstwach' popełnionych w obozie. Zatrzyma­
no również komendanta obozu.

Berlina
LONDYN (Polpress). Agencja Reutera do­

nosi, że w strefach ąajętych przez wojska an­
gielskie i amerykańskie, w Berlinie powstały 
pewne, trudności,przy zaopatrywaniu ludności 
niemieckiej w żywność i opał. Wobec tego po­
stanowiono powołać komisję, składającą^się z 
radzieckiego komendanta miasta Berlina gene­
rała Gorbatowa, ’ gubernatora wojskowego 
strefy brytyjskiej generała Lyne*a i amery­
kańskiego gubernatora wojskowego generała, 
Perksa, która omówi położenie i będzie spra­
wował administrację. Marszałek żuków o- 
świadczy\ że władze radzieckie będą w dal­
szym ciągu dostarczały żywności i opalu Ber- 

Pragi. W Pradze, Czeski Czerwony Krzyż pra­
cował sprawnie, opiekując sie więźniami w naj­
drobniejszych szczegółach. Wymieniono odzież, 
bielizną. Dano również bielizną zapasową, sub­
wencje pieniężną w wysokości 'l.OpO koron i 
żywność. Nie. zapomniano również .o papie- 
rosach.

ty Pradze zamieszkiwałem u kpmisarza Cze­
skiej Policji Politycznej, który okazywał przez 
cały czas mego pobytu dużo sympatii dla na- 
rodb polskiego. Poświęcał nam każdą wolną 
chwilą. Po 4-dpiowym pobycie W Pradze, po­
stanowiłem udać się w dalszą podróż do Polski. 
Wobec tępo musiałem kią zameldować w Cze­
skim Czerwonym Krzyżu celem uzyskania prze­
jazdu na, kolejach. Otrzymałem tam specjalną 
przepustką kolejową na bezpłatny przejazd. Dla 
więźniów'obozów koncentracyjnych zostały też 
zarezerwowane w czeskich pociągach oddziały 
II klasy. Poza tym otrzymałem wyżywienie na 
drogą w postaci 4 kg Chleba, 1 kg masła, ‘/s kg 
miodu, >/«-kg salami. Wyżywienie to było prze­
widziane na 4 dni, poza tym co 24 godz. miałem 
prawo korzystać z ciepłego obiadu na każdym 
dworcu, przez który przejeżdżałem, gdyż kuch­
nie Czeskiego Czerwonego Krzyża były zain­
stalowane na wszystkich dWorcach na szlaku1 
do Polski. Przez cały czas przejazdu przez tery­
torium Czechosłowacji spotkałem sie z bardzo 
przychylnym stosunkiem do Polaków, jak rów­
nież z życzliwości^ dla więźniów powracają­
cych z obozów koncentracyjnych sowieckich 
władz wojskowych. Na. terenie Pragi, najwięcej 
sympatii i pomocy, okazywał powracającym 
polskim więźniom p. Vacław Vaclavik (Praga 
12, Lebkovickie 15). ) '

— Jaką pomoc uzyskał obywatel na teryto­
rium Polski?

— 16 maja przekroczyłem granice polską pod 
Boguminem na Olzie. Pierwsze moje wrażenie 
było przygnębiające. Jak daleko sięgał wzrok, 
widać było zgliszcza I ruiny polskich wsi. Lu­
dzi nie spotykałem wcale. Był wieczór. ,Nie ma­
jąc żadnego oparcia, postanowiłem iść do 
pierwszej zamieszkałej osady. Przeszedłem 
około 15 km, nie napotykająr nikogo. Bezna­
dziejność mego położenia była jeszcze większa, 
ponieważ nie posiadałem żadnego dokumentu, 
stwierdzającego kim jestem i po co przyszed­
łem. Po 4-godzinnym marszu doszedłem do 
Włodzisławia Śląskiego. Tutaj komendant mi­
licji obywatelskiej Wystawił mi przepustkę, 

| upoważniającą do bezpłatnego przejazdu do, 
[ Poznania.. ' ,

lińczykom, którzy znajdują się w strefach an­
gielskiej i amerykańskiej. Ilość mieszkańców 
Berlina znajdujących się pud okupacją anglo- 
amerykańską, wynosi przeszło 1.600.000 osób.

Uroczysty obchód Grunwaldzki
Słowianie na historycznym polu

WARSZAWA. (Polpress)., W\dnjach 14 i 15 
bm., z okazji 535 rocznicy zwycięstwa 'pod 
Grunwaldem, na historycznym polu bitwy od­
będą się uroczystości, w których udział wezmą 
najwyżsi dostojnicy Państwa oraz delegacje 
narodów słowiańskich, zaproszone przez Ko­
mitet Obchodu.

W ramach programu uroczystości odbędzie 
sie defilada wojska i marynarki oraz pocztów 
sztandarowych organizacji społecznych, zawo­
dowych i. młodzieżowych.

Z Warszawy wyruszy 13 bm., o godz. 20-ej 
pociąg specjalny, wiozący uczestników mani­
festacji do Olsztyna.

Spodziewane są pociągi specjalne z okolic 
Olsztyna ną miejsce uroczystości.

Na znak braterstwa i jedności narodów sło­
wiańskich, które dwukrotnie odrzuciły wspólne 
niebezpieczeństwo agresji niemieckiej, założo­
ny będzie na polu Grunwaldu kamień węgielny 
pod pomnik „Jedności Słowiańskiej".

ffitzegląd ptasy

'Brzed rocznicą
1 sierpnia przypada rocznica wybuchu pow­

stania warszawskiego. „Życie Warszaw]/1 , 
słusznie podkreśla, że przed rokiem

lud Warszawy na oczach całego świata, 
oniemiałego z przerażenia i podziwu, przy­
pieczętował bezprzykładnym bohater­
stwem, ruiną miasta i krwią ćwierci mi­
liona współobywateli swoje głębokie umi­
łowanie wolności i nieprzejednaną niena­
wiść do hitlerowskiej przemocy. ’

Czcząc rocznicę Powstania Sierpniowego, 
nie czcimy rocznicy decyzji reakcyjnego 
dowództwa, dyktowanej zimnym wyracho­
waniem politycznymi bankrutów, pragną­
cych odegrać się w ostatniej chwili. Sta­
nowisko całego społeczeństwa wobec tej 
.decyzji, która spowodowała przedwczesny 
wybuch i za którą zapłaciliśmy krwią naj­
bliższych i Warszawą, jest jasne i jednoli­
te. Wielokrotnie’ słyszeliśmy w najroz- ■ 
maitszych środowiskach mocne wyrazy po­
tępienia dla tych, którzy w dążeniu do 
władzy nie wahali się nadużyć patriotyzmu 
i bohaterstwa Warszawiaków.
' Czcząe. rocznicę; powstania, myślimy o 
tych setkach, o tych tysiącach najpiękniej­
szej młodzieży Warszawy, która z gołymi 
nieledwie pięściami runęła na czołgi i bun­
kry; wspominamy dzieci kilkunastoletnie 
biegnące z butelką benzyny na spotkanie 
śmierci, i wolności; chylimy czoło przed 
bezimiennym bohaterstwem tysięcy- ludu ■ 
warszawskiego różnego wieku, mężczyzn 
i kobiet, którzy walczyli, umierali i trwali. . 

Bo w płonącej Warszawie wszyscy byli 
żołnierzami. Zatarły się różnice partyjne- 
żołnierze z AK z podziwem mówili o żoł­
nierzach AL broniących Starówki. Żołnie­
rze AL walczyli na wielu odcinkach pod 
wspólnym dowództwem z żołnierzami AK. 
Hartowało się w ogniu wspólnej walki 
przyszłe zjednoczenie narodu, którego dzi­
siejszy Rząd Jedności Narodowej jest peł-, 
nym i dojrzałym wyrazem.

Ci spośród nas, którzy u progu tragicz­
nego października, po kapitulacji podpisa­
nej przez hr. Bora-Komorowskiego, uno­
szącego się w zachwytach nad kurtuazją 
gen. SS von dem Bacha, szli w ponurym 
ordynku, żołnierskim do dalekich obozów;

- ci spośród nas, którzy z „majątkiem" za­
rzuconym na plecy, z oczami pełnymi 
strzaskanego miasta, z sercem targanym 
niepewnością, szli na tułaczkę i poniewier­
kę; my wszyscy, którzyśmy zostawili za 

. sobą groby najdroższych i skrwawioną 
nadzieję, .nie. zapomnimy nigdy w dniach 
spełnionych nadziei, radości, zwycięstwa ■ 
i zjednoczenia o tych, którzy padli na pro- • 
,gu wolności — o powstańcach Warszawy.

Zaludniajmy Ziemie Zachodnie
„Głos tyadodrzatoki" pisze, że Pomorze Za- 

chodnie gwałtownie potrzebuje miliona osadni- 
kow. Zbliża się już bowiem okres żniw, war- 
sztaty pracy czekają tam na uruchomienie, a 
po wsiach, i miastach marnieją narzędzia pracy.

By obrazować dokładnie jaki jest w danej 
i chwili stan rzeczy na tych ziemiach, gazeta 
' stwierdza, że nie dawno tam

zagadnienie osadnictwa natrafiało na po­
ważne trudności. Wiadomo, że tereny no- 
woodzyskane, a nie wchodzące w skład 
państwa polskiego przed 1939 r. potrakto­
wane były przez władze sowieckie jako te­
ren okupacyjny, czego wynikiem była od­
mienna sytuacja tych ziem z punktu wi­
dzenia politycznego i gospodarczego. Na­
stręczało to pewne przeszkody w pierwszym! 

/etapie, osadniczym. Dziś problemy tejzo-,’ 
stały już między czynnikami decydującymi 
jasno i szczerze wyświetlone i rozgrani­
czone.

Sprawa niemiecka będąca prawdziwą 
kulą u nogi w dziele osadniczym, obecnie 
jest jasna. Przystąpiliśmy już do stopnio­
wego eliminowania Niemców z Pomorza 
Zachodniego. Nowy osadnik polski nie bę­
dzie skazany na korzystanie z najbardziej 
zdewastowanych gospodarstw i warsztatów 
pracy dlatego, że element niemiecki zdą­
żył je zająć wcześniej. Realizuje się pla­
nowo zasadę, że cała ziemia odzyskana 
stanie się własnością polskiego chłopa, a 

’ wszystkie warsztaty pracy własnością pol- 
skiego ludu pracującego.

W dziedzinie akcji opiekuńczej nad osa­
dnikiem zrobiliśmy duży ;krok, naprzód, / 
przy jak najszerszym udziale czynnika 
społecznego i partii politycznych; powo­
łane zostały punkty osiedleńcze, których 
zadaniem jest nie tylko rozmieszczenie 
rtkdsyłąnycji grup osiedleńców, lecz rozto­
czenie nad nimi jak najtroskliwszej opie­
ki. Komitety osiedleńcze przystąpiły do 
pracy niemal we wszystkich powiatach Po­
morza Zachodniego.

Aby działalność komitetów Osiedleń­
czych była istptnie owocną, utworzone zo­
stały ponadto lotne brygady osiedleńcze, 
składające się z przedstawicieli partii po­
litycznych i organizacji społecznych. Za­
daniem brygad jest kontrola i usprawnie­
nie działalności komitetów osiedleńczych 
oraz placówek PUR-u. Przy pomocy wy­
żej , wspomnianych organów akcja osie­
dleńcza na naszym terenie nie będzie mia­
ła dotychczasowego „dzikiego" charakteru.



W domu wypoczynkowym dla robotników
Robotnicy Pomorza na pierwszym turnusie wypoczynkowym w Lubostroniu

Mkniemy po szosie Bydgoszcz—Inowrocław, 
oora nawierzchnia drogi umożliwia szoferowi 

^ciągnięcie z maszyny maksymalnej szyb-

Mijamy obsiane całkowicie pola, przygląda­
my się pracy chłopów, cieszymy się na widok 

zniszczonych wsi i miasteczek Pomorza. 
a Łabiszynem skręcamy na lewo, wjeżdżając 

na sz°sę wiodącą do Lubostronia. Z daleka już 
spostrzegamy okrągłą kopułę pałacu z wielką 
s atuą człowieka, dźwigającego globus.

^wa wi’sokie obeliski, wjeżdżamy 
Rękną aleją przed pałac. Tuż za ładnym 
wietnikiem schody wiodą do zamku, posil­
anego przez lat przeszło 100z przez rodzinę 
fabiów Służewskich. Ną terasie leżakują pra- 

cowniczki, przybyłe tu na 10-dniowy turnus 
Wypoczynkowy. Mężczyźni zginęli gdzieś w 
Parku.

Kierownik domu, ob. Masłowski, pokazuje 
nam zabudowania. Wchodzimy do zbudowa­
nego w roku 1800 pałacu. Zachwycamy się 
kjZjpięknym, 17 m wysokim westybulem. Wy- 

adane marmurem ściany, wartościowe rzeźby 
obrazy stanowią piękną całość. Chodzimy 

P? Pokojach mieszkalnych. Dwa z nich utrzy- 
®ane S<1 jeszcze w stylu, w jakim były budo- 

“ne- Malowane na ścianach obrazy zdradzają 
.Z ■ wł°ską. Pokoje, odnawiane przez Niem- 

odznaczają się wybitną brzydotą. Utrzy- 
ane niegdyś w pięknym stylu (na co wską- 

/ 14 pozostałe jeszcze sufity), straciły poważ- 
e.na restauracji dokonanej przez niemieckich 

»Mistrzów“. Nie to zresztą,jest jedynym do- 
>wysoldej“ kultury „untermenschów“. 

oni z zaniku —■ jak nam opowiada 
? • Masłowski — pierwszorzędne meble an- 

wozy ^wartościowych obrazów, 6 
kr^t zawierających 1200 kg srebra, krysz- 
a*y> szkło, wspaniałe perskie dywany i wiele 

lflnych kosztowności.
-Po ucieczce Niemców pałącem zajął się sta- 

°sta szubiński, Jarociński. Dzięki jego inicja- 
,ywie i subwencji starostwa w wysokości 160 
y®- zł, wykonano konieczne naprawy, i przy- 
r°cono dom do stanu używalności. Obecnie 

przejęła go Okręgowa Komisja Związków Za­
rodowych, która dbać będzie o to, by zapełnił 
S1S on wnet pracownikami z Całego Pomorza.

Interesuje nas urządzenie domu i życie jego 
’eszkańców. Chodzimy po pokojach, które po 
Powiednim uzupełnieniu1 umeblowania będą \ 

Ol y Pomieścić przeszło stu urlopowiczów, 
czuwa się jeszcze brak sienników i łóżek. 

°Wńież stary pałac, zbudowany w roku 1780, 
■ ?_ iuz częściowo oddany do użytku i służy 
p 0 Pomieszczenie dla personelu pomocniczego.^ 

, jedzeniu obu pałaców i zabudowań gospo- 
^Mch, czekających na bydło i konie (osiedlu 

® Przyznano dotychczas żadnej krowy, a z 
.j .^zielonych 4 koni nie nadszedł jeszcze ani1 
97 h ’ idrien,y do pięknego parku o obszarze

«a. Wędrujemy wśród wysokich drzew, po 
rych, pamiętających dawne czasy alejach. 

tg”11? W°K oddajemy się refleksjom. Pałac 
r > 1 .c?łe otoczenie służył przez wieki jednej 
g l?łe> nie wiedzącej co robić z cennym cza- 
£ hie myślącej o niedoli mieszkającego w 
hiek3U ^udu’ Przypominają nam się meble i 
xd • 6 Prze(Imioty widziane w pałacu oraz 
tigg6 tomskie nad wejściem: Sibi amici —

, et posteris' Autor tego napisu nie po- 
wiś'p-a na Pewno o tym, że pałac ten rzeczy- 
nio C-e, ^dzie służył posteris — potomnym, lecz 
ków C i r°du, ale następnemu pokoleniu Pola- 

Jak miło pomyśleć, że pałac ten dzięki

Co czeka na osiedleńców 
w Opolszczyźnie ?

Txy
, Pow. gródkowskim na Śląsku Opolskim 

ajduj® si- okoł<> 13 tysięcy maszyn rolni- 
płu •’ koparki, kultywatory, młockarnie, 
0 słowniki, traktory, żniwiarki, grabiarki

Z 1-100 wozów. Stan bydła, choć nieco 
doś^tn'° S1? zrn-iriejszył, to jednak i tak jest 

duży. Jeszcze przed paru miesiącami było 
byn°WieCie' około 2.000 koni i 2.000 sztuk 
biu a’ kilkaset świń, parę tysięcy sztuk dro- 
had W Powiecie liczącym przed wojną po- 
2 10 tysięcy ludności mieszka obecnie około
c_ ysiące ludzi z pow. żywieckiego. Możliwoś-

Za tym osiedlenia są tu duże, tymbardziej, 
kii18 66 wsi, należących dą powiatu, zaledwie 
jen anaSC1S ucierpiało na skutek działań wo- 

nych. Jest tu ponad tysiąc hektarów rze- 
ku do zebrania. Gospodarstwa są preeważ- 
? małorolne i średnie (od 10—12 ha), nie 
°"iąc o kilkunastu dworach, które do dziś 

zl n*6 °bsadzone, o obszarze od 100—ISO ha. 
d ®mia w południowej części powiatu jest 
° Za> w północnej średnia. Cały powiat jest 
estryfikowany. Znajdują się tu między Łn- 

^-■mi: i cukrownia, 4 gorzelnie, 3 fabryki fna- 
rolniczych, 3 mleczarnie, 1'5 młynów, 

aftaki, kilka cegielni i kamieniołomów. Nie- 
ej,0^e.z tych zakładów są yruchomione. Inne 

ekają na fachowców. j 

radykalnej zmianie, stosunków w naszym pań­
stwie stał się teraz własnością tej warstwy, 
która najdłużej i najofiarniej walczyła o rów­
nouprawnienie i zdobycze socjalne. Pracownicy 
z całego Pomorza będą się tutaj spotykać, by 

. przez kilka dni 'wolnych od pracy zaczerpnąć 
świeżego powietrza i nabrać nowych sił. > 

Rozważania te przerywa grupa zbliżających 
się właśnie urlopowiczów. Zaczynamy z nimi 
rozmowę. Pytamy o wszystko, co nas intere­
suje. Dowiadujemy, się, że są tutaj w tej chwili 
na wywczasach pracpwniczki i pracownicy pań­
stwowego browaru bydgoskiego. Podoba im się 
tu bardzo i żałują szczerze, że czas, przezna­
czony na wypoczynek, trwa tylko 10 dni. Ro­
zumieją jednak, że i inni współtowarzysze pra­
cy czekają z niecierpliwością na swoją kolej. 
Wszyscy chwalą bardżo dobre jedzenie. Oka­
zuje się, że regularne jedzenie to jedyny przy­
mus istniejący w tym domu. Poza tym wolno 
urlopowiczom robić co chcą. Korzystają też 
oczywiście ze swobody: leżakują godzinami,

Wyludnione wsie w powiecie gdańskim czekają 
na polskich rolników

Starostwo powiatowe w Gdańsku obejmuje 
swym zasięgiem obszar Wolnego Miasta 
oprócz Wrzeszcza, Oliwy i Sopot. IV całym 
tym okręgu stan gospodarstw rolnych i za­
siewy przedstawiają się katastrofalnie. Lewa 
strona 'Wisły obsiana jest w 40 proc., prawa 
zaś zaledwie w 20 proc. Przeszkodą w przepro­
wadzeniu jakiejkolwiek pracy były, staczane w 
tym okręgu walki aż do dnia 10 maja. Po 
zlikwidowaniu grupy, wojsk niemieckich, po­
zostało tam zajedwie 12 tysięcy Niemców, prze­
ważnie dzieci i starców i minimalna ilość Po­
laków, rekrutujących się z byłych robotników 
rolnych. W ciągu następnych tygodni do chwili 
dbecnej napłynęło około. 4 tysięcy repatrian­
tów. Jest to zawsze jeszcze cyfra mikrosko­
pijna w stosunku do potrzeby rąk roboczych 
w wyludnionych wsiach. Niektóre1' wioski są 
w 90 proc, niezajęte przez repatriantów czy 
przesiedleńców.

Według oświadczenia starosty gdańskiego 
ob. Dereżyńskiego, o ile.tereny te nie będą za­
ludnione w ciągu najbliższych dni, z tą ilością 
rąk do pracy powiat gdański nie będzie w sta­
nie przeprowadzić fekcji żniwnej. Niziny gdań­
skie, to tereny łąk, które wymagają natych­
miastowego koszenia. Potrzebni są repatrianci, 
lecz tylko ten element, który przyjedzie w peł­
nym przekonaniu, iż w okresie początkowym

JCacespwtdeficfe własne.
Z Kościerzyny

Dnia'l bm. o gpdz. 12 odbyła się na Ryn­
ku W Kościerzynie wielka manifestacja z 
okazji utworzenia Rządu Jedności Narodowej, 
którą zagaił ob. burmistrz Jakubowski, po 
czym przemawiali przewodniczący powiatowej 
Rady Narodowej ob. Marchewicz oraz przed­
stawiciele stronnictw politycznych.

Mówcy wyrażali swą radość; że demokraci 
z kraju i ■ zagranicy połączyli się, by wspól­
nie pracować nad odbudową silnej i demokra­
tycznej Polski, pddkreślając w swych przemó­
wieniach, że Polski Komitet Wyzwolenia Na- 

: rodowego i Krajowa Rada Narodowa zawsze 
chciały porozumienia oraz, że pragną widzieć 
wszystkich ludzi dobrej woli, niezależnie od 
ich zabarwienia politycznego w. szeregach pra­
cujących dla dobra potężnej Polski.

Również i w 10 innych miejscowościach po­
wiatu odbyły się piękne manifestacje, przf- 
czym w wielu miejscowościach uchwalono re­
zolucję, stwierdzającą,. że kaszubi popierają 
poczynania Rządu Tymczasowego i żądają, 
by Rząd Jedności Narodowej kontynuował 
linię polityczną wyznaczoną przez Rząd Tym­
czasowy.

Kaszubi żądają sprowadzenia do Polski 
gauleitera Gdańska, największego mordercy 
tutejszej ludności — Forstera i żądają, by był 
on sądzony w Gdańsku przez lud polski.

♦
W niedzielę, dnia 15 bm. odbędzie się w 

Kościerzynie manifestacyjny pogrzeb pomor­
dowanych przez Niemców Polaków w r. 1939.

Może żaden z powiatów pomorskich nie 
ucierpiał tak bardzo, jak powiat kościerski.

Tysiące bohaterów leży pogrzebanycji w ,a- 
sach, zagajnikach i na polach.
‘ komitet dla ekshumacji i sprowadzenia 
zwłok pomordowanych przez Niemców wyszu­
kuje miejsce straceń i pogrzebania, by po­
chować ich na cmentarzach.

* -
Powiatowa Rada Narodowa w Kościerzy­

nie, na posiedzeniu swym w dniu 3 bm. uchwa­
liła następującą rezolucję.

Członkowie Powiatowej Rady Narodowej 
w Kościerzynie, zebrani na posiedzeniu w dniu 
3 lipca 1945 r. z .entuzjazmem i radością 
stwierdzają, że powstanie Rządu Jedności-Na­
rodowej oznacza dalsze zwycięstwo idei 
zjednoczenia or^z ’ triumf tych zasad demokra­
tycznych, które Narpd realizował i 'realizuje 

chodzą na spacery, łowią ryby w przepływa­
jącej blisko Noteci, czytają książki, grają w 
karty (przy po-hrabiowskich stolikach!) i w 
ogóle odpoczywają. Jeśli im czegoś brak, to 
chyba radia. Dziwimy się bardzo, że kierow­
nictwo nie zdołało, jeszcze wystarać się o odpo­
wiedni' aparat.

Żegnając się, życzymy wszystkim dużo słoń­
ca i przyjemności. Przyjemność, jakiej w tej 
chwili zaznają pracownicy ? Bydgoszczy, bę­
dzie można zrobić wielu obywatelom, jeśli ze 
strony odpowiednich władz poczynione będą 
kroki, zmierzające do ostatecznego wyposaże­
nia całego domu. Ob. Masłowski informuje 
nas, że przy niewielkich stosunkowo wkładach 
będzie można pałac całkowicie zaopatrzyć w 
niezbędny inwentarz. Bardzo wskazanym był 
by również przydział choćby dwóch krów.

Odrobiną zainteresowania i dobrej woli od­
powiednich czynników potrafi tu wiele doko­
nać. Robotnicy nasi na pewno sobie na to 
zasłużyli. Er.

czeka ich ciężka i żmudna praca. Aczkolwiek 
kwestia aprowizacji jest zagadnieniem dość 

'trudnym, otrzymają repatrianci i osiedleńcy 
pewne ilości kartofli, chleba i mięsa. Okręg 
gdański, to nie „dziki zachód" lecz teren o 
urodzajnej glebie i wspaniałych możliwościach 
rozwojowych na przyszłość. Im dłużej potrwa 
stan wyludnienia wsi, tym gwałtowniej rozwi­
jać się będzie proces, dewastacji gospodarstw 
rolnych. ,

Duże połacie ziemi zalane są wodą wiślaną 
wskutek zerwania tam'ochronnych przez woj­
ska niemieckie. Prace nad ńaprąwą wał,u są w 
toku i wykonywane w przeważnej części przez 
ludność niemiecką w ilości 2 tysięcy osób, zor­
ganizowanych w koloniach robotniczych. Prze­
widuje się zakończenie tych prac w ciągu 
dwóch do trzech tygodni.

W związku z pracami odwadniającymi za­
lanych terenów, pochłaniającymi masy rąk ro­
boczych, odczuwa się brak sił dla uprawy roli. 
Powiat gdański, apeluje do Państwowego Urzę­
du Repatriacyjnego o natychmiastowe przy­
słanie osiedleńców i repatriantów. Głośna była 
sprawa przesiedlenia przeludnionych wsi po­
morskich na teren województwa gdańskiego. 
Niestety do chwili obecnej skończyła się ona 
tylko na papierze.

w myśl programu Krajowej Rady Narodowej 
i Rządu Tymczasowego,

Przed narodem polskim, bestialsko tępio­
nym przez szereg lat . okupacji niemieckiej, 
stoją tak wielkie zadania, że wykonanie ich 
wymaga szybkiego skupienia wszystkich sił 
narodowych wokół Rządu.

Nilęogo1 nfe zabraknie w szeregach Polaków, 
podejmujących trud odbudowy własnego 
Państwa. • - ■

Żądamy, aby dzieło odbudowy było, dziełem 
odbudowy demokracji.

Niemcy pozostający w granicach Państwa 
Polskiego są przesiąknięci faszyzmem i wrogo 
ustosunkowani do nas, prawych właścicieli 
tych ziem. Dlatego też:

Domagamy się natychmiastowego usunię­
cia z granic powiatu wszystkich Niemców.

Domagamy się sprowadzenia do Polski naj­
większego kata tych ziem — Forstera i doma­
gamy się, aby w Gdańsku przez lud polski 
był osądzony.

Wszyscy zjednoczeni wokół Rządu Jedno­
ści Narodowej damy cały swój wysiłek, by 
Polska w krótkim czasie została odbudowana, 
była piękna, silna i demokratyczna.

Z Tucholi
■ W „Ścięcie Młodzieży” uczestniczyło po­

nad 1 2 tysiące obywateli przy współudziale 
przedstawicieli wszystkich władz i urzędów. 
Nad jeziorem Głęboczkiem na Placu Sporto­
wym odbyło się szereg imprez: wodnych, 
sportowych i tanecznych. Na podwieczorek 
dla młodzieży dostarczył żywności Komendant 
Wojenny miasta Tucholi, który również w dniu 
tym ofiarował młodzieży fortepian.

Z Grudziądza
Na terenie miasta i powiatu grudziądzkiego 

organizuje się Koło Literackie. W najbliższym 
czasie odbędzie się w auli gimnazjum koeduka­
cyjnego pierwszy poranek oryginalnej twór­
czości muzycznej i literackiej.

- -1 *
W auli Państwowego Gimnazjum Koeduka­

cyjnego odbył się pierwszy od czasu wyzwole­
nia miasta spod okupacji niemieckiej koncert 
muzyki poważnej. Utwory Chopina, Wieniaw­
skiego, Moniuszki,/Karłowicza, Liszta i Pucci­
niego wykonali soliści: L. Dreszler, Wiśniew­
ska, prof. Zofia-Żukowska — fortepian, prof. 
Sofonow-Teodorowicz — skrzypce. Polpress

“Ze. skyiąn&i poczUuaej

O Opiece Społeczne!
Powracają nasi rodacy z obozów z różnych- 

stron; wracają do kraju gnani tęsknotą i 
pragnieniem widoku wszystkich i wszystkiego 
co swoje, co polskie. Wracają głodni, obdarci, 
chorzy i umęczeni, często bezdomni.

.4 co ich spotyka na przykład w nasteym 
mieście? — Urząd Opieki Społecznej w Byd­
goszczy przy ul.' Gdańskiej. Za stołem piękne 

i panie i jeszcze piękniejsze „panieneczki". Za 
drzwiami w długim korytarzu, gdzie może 
przejść tylko jedna osoba, tłoczy się, szara, ma­
sa "ludzi. To są „obozoyńcze", którzy zgłosili 
sif po przyznanie im „zapomogi" w wysokości 
200 zł. — Suma to mała, bardzo mała... ale 

'nasze państwo dopiero odradza się, więc wię­
cej płacić nie może.

Nie to jest smutne i nie to ludzi rozgorycza. 
Rozumieją bni doskonale trudności, z jakimi 
boryka się teraz nasze państwo. Rozżala ich 
stosunek tych, którzy się nimi potcinni zająć 
po powrocie do kraju. Oprpskliwość, pogarda, 
grożenie wyrzuceniem za drzwi oto czym 
przyjmują rodaków funkcjonariusze opieki 
społecznej.

Tak być nie powinno!
Nie powinno się dążyć do jaknajszybszego 

pozbycia sif „dokuczliwego obozowicza,", lecz 
do'załatwieniu go w miarę możności najlepiej 
i najsumienniej.

Ci tak lekceważeni ludzie, przeszli przez 
wielkie cierpienia, a teraz wracają do kraju, 
by stanąć w zwartym szeregu do pracy nad od­
budowa Ojczyzny.

Nie należy traktować nieszczęśliwych jak 
natrętów. Zasługują oni w pełni na to, by 
spotykać ich i odnosić się do nich z sercem. 
Jeśli kierownictwo biuś’a Opieki Społecznej nic 
jest w stanie skłonić swych pracowników do 
takiego traktowania powracających, z obozów, 
nic wypełnia ono stoego zadania.

Panów, których denerwują „obozowicze", pa­
nów, którzy rzucają pod ich adresem pogróżki 
wyrzucania za drzwi, należało by określić mia­
nem szkodników państwowości.

Qkcja osiedleńcza z wo;ewddztw 
centralnych

W najbliższym czasie PUR przeprowadzi 
szeroką akcję przesiedleńczą z województw 
centralnych. Przewiduje się przesiedlenie na 
tereny zachodnie około 2 milionów osób 
Przez województwo pomorskie przepłynie w 
bieżącym miesiącu ponad 300 tysięcy repa­
triantów i przesiedleńców.

Do dnia 7 bm. przeszła przez punkt etapowy 
w Bydgoszczy na nowo odzyskane tereny 460 
wagonów z 5316 repatriantami i 620 wagonów 
z 9604 przesiedleńcami. Byli to przeważnie 
rolnicy, którzy jadą objąć gospodarstwa po­
niemieckie.

Akcja repatriacyjna znajduje się dopiero 
w początkowym stadium rozwoju, gdyż we­
dług informacji PUR, na ogólną liczby zgło­
szonej na wyjazd dó Polski ludności, (z republi­
ki litewskiej 400.000, białoruskiej 250.j$0, ukra­
ińskiej 600.000) przybyło dopiero około 10% 
repatriantów.

Traktory i maszyny rolnicze 
dla województwa gdańskiego 
Wojewódzki oddział państwowego przedsię­

biorstwa traktorów i maszyn rolniczych w So­
pocie przystąpił do organizacji powiatowych 
stacji traktorów i maszyn rolniczych, których, 
zadaniem jest gromadzenie i dostarczanie rol­
nictwu danego powiatu koniecznych do robót 
polnych, pociągowych środków mechanicz­
nych i maszyn rolniczych. Traktory i maszyny 
rolnicze przejęte przez przedsiębiorstwo'wy­
magają remontu lub uzupełnienia częściami 
zamiennymi, których, 'nigdzie dostać nie moż­
na. W związku z tym oddział przystąpił do 
rozwiązania kwestii stworzenia i uruchomie­
nia warsztatów reperacyjńych. Pracę organi­
zacyjne w terenie (w Wejherowie, Starogar­
dzie, Tczewie, Gdańsku, Kościerzynie, Kar­
tuzach itd.) znajdują się w pełnym toku.

Pierwsza konferencja biskupów 
eolskich

W Częstochowie odbyła się pod przewod­
nictwem ks. Metropolity Adama Sapieęhy 
pierwsza Konferencja Biskupów Polskich. Po 
raz pierwszy od 6 lat księża biskupi i rządcy 
diecezji całej Polski mieli możność swobodnych 
obrad w wyzwolonym kraju i żastanowienia 
się nad stratami i szkodami, zadanymi życiu 
religijnemu i duchowieństwu na ziemiach pol­
skich przez wojnę oraz nad sposobami, usunię­
cia tych szkód. Konferencja zwróciła szczegól­
ną uwagę jna przywrócenie w narodzie.odwie.cz- 
nych zasad moralnych, zgodnych z posłan­
nictwem Kościoła, uznawała za szczególnie 
aktualne zadanie roztoczenia opieki nad wier­
nymi, potrzebującymi pomocy materialnej i za­
leciła ożywienie'akcji charytatywnej. Zasta­
nawiano się wreszcie nad sposobami zapewnie­
nia Polakom, katolikom ziem zachodnich, opie­
ki duszpasterskiej,
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Zakończenie pierwszego kursu na maszynistę 
parowozowego w Bydgoszczy

W dziedzinie kolejnictwa jak w każdej in­
nej odczuwamy wielki brak fachowców. 
Szczególnie zaś brak kierowników parowozów. 
Dyrekcja PKP w Bydgoszczy urządziła kurs 
na kierowników parowozu, który odbył sią w 
czasie od 23 ub. m. do 4 bm. Na kurs wybra­
no 52 kandydatów spośród rzemieślników me­
talowców z odpowiednią praktyką w służbie 
na parowozie. Godzin wykładowych było 215 
i 20 godzin pokazów praktycznych na terenie 
warsztatów głównych. Na kurs składały sią 
następujące przedmioty: dziedzina parowo­
zów, przepisy ruchu i sygnalizacji, hamulec 
i wagony, kocioł, w zarysie administracja, 
pragmatyka, statut organizacyjny i przepisy 
dyscyplinarne. Kierownikiem kursu był M. 
Tretkowski zaś przewodniczącym komisji egza­
minacyjnej był ob. inż. St. Matuszewski za­
stępca naczelnika służby mechanicznej. 9 kan­
dydatów złożyło egzamin z wynikiem b. do­
brym, 24 — dobrym, 19 — dostatecznym.

Uroczystość rozdania dyplomów na kierowni­
ków parowozu odbyła się dnia 5 bm. w jednej z 
sal na terenach dworca głównego w Bydgoszczy. 
Na uroczystość oprócz grona wykładowców przy-

Na marginesie komunikacji miejskiej
W rozwoju gospodarczym naszego miasta 

ważną role odgrywa komunikacja. Wiadomo 
powszechnie, że główną jej sprężyną jest wice­
prezydent miasta, inż. Weyher, którego energii 
i inicjatywie zawdzięczamy uruchomienie tram­
wajów i autobusów. Bydgoszcz zresztą pierwsza 
wśród miast pomorskich uruchomiła tramwaje.

Należy także z uznaniem podkreślić. ofiarną 
prace pracowników dyrekcji elektrowni, tram­
wajów i autobusów miejskich, dzięki której 
uruchomiono linie tramwajową na Okolę.

Jak nas poinformowano, w najbliższych 
dniach ruszy tramwaj na Wilczak, w przecią­
gu zaś lipca uruchomione zostaną wszystkie 
tramwaje bydgoskie.

W okresie, kiedy cena obuwia stanowi po­
ważną rubryką w budżecie domowym, wiado­
mość tą społeczeństwo bydgoskie przyjmie 
z prawdziwą radością.

Prenumerata czasopism
Celem umożliwienia czytelnikom w kraju 0- 

trzymywania w najkrótszym czasie aktualnych 
czasopism, poczta wprowadza ułatwienia w pre­
numeracie.

Niezależnie od dotychczasowego sposobu pre­
numerowania czasopism bezpośrednio w wy­
dawnictwach, Poczta zajęła się pośrednictwem 
w prenumeracie pism. Czasopisma wychodzące 
częściej niż raz w miesiącu, będzie można za­
prenumerować w każdym urzędzie i agencji 
poćztowo-telekom. bez żadnych dodatkowych 
opłat. Wydawcy, chcący korzystać z pośred­
nictwa poczt, winni wydać wspólny cennik ,pod­
legający zatwierdzeniu przez Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów.

Byli więźniowie obozów 
koncentracyjnych organizują sie
Dowodejp, jak konieczne jest stworzenie or­

ganizacji byłych więźniów politycznych, był

byli: wicedyrektor kolei ob. inż. Stefan Ju- 
szczacki, naczelnik służby mechanicznej ob. 
inż. Krzemieniecki, zastępca naczelnika biura 
personalnego ob. Jakubiak, prezes zarządu 
okr. ZŹK Menchen, naczelnik oddziału mecha­
nicznego inż. Broda i przedstawiciel Polpressu.

O godzinie 18-tej zagaił tę uroczystość i po­
witał przybyłych gospodarz kursu ob. Tret- 
kowski, który w swoim przemówieniu podał 
ilość kandydatów i godzin lekcji. Następnie 
zabrał głos wicedyrektor . ob. inż. Juszczacki 
zwracając uwagę na odpowiedzialną rolą jaką 
odgrywa pracownik kolejowy, a zwłaszcza 
kierownik parowozu. Przystąpił do wręczenia 
kursistom świadectw ukończenia kursu i złoże­
nia egzaminu oraz zaświadczeń na prawo sa­
modzielnego kierowania parowozu. Prezes 
ZZK ob. Menchen mówił o odmiennych warun­
kach pracy w okresie powojennym. ’

W imieniu kursistów przemówił ob. Edmund 
Malinowski z Torunia składając serdeczne po­
dziękowanie wykładowcom i organizatorom. 
Wspólna fotografia zakończyła tą piękną uro-^ 
czystość.

Pewną przeszkodę w ruchu miejskim stano­
wią zerwane mosty. W opracowaniu znajduje 
sią plan budowy mostu przy ulicy Bernardyń­
skiej o konstrukcji żelbetonowej.. Budowa mo­
stu na kanale przy ulicy Jagiellońskiej (marsz. 
Focha) należy do Państwowego Zarządu Dróg 
Wodnych. Go do terminu ukończenia budowy 
brak dotąd danych.

Poza usprawnieniem komunikacji w naszym 
mieście wiceprezydent inż. Weyher stara sią 
również o zdobycie dla miasta środków loko­
mocji, które ściąga z Innych terenów Polski. 
Udało mu sią w ten sposób uzyskać kilka sa­
mochodów ciężarowych dla potrzeb aprowizacji 

'miasta.
W dziedzinie komunikacji miejskiej Byd­

goszcz wkrótce będzie mogła sprostać zadaniu, 
jakiego wymaga sią od miasta wojewódzkiego.

, s-
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liczny udział w zebraniu organizacyjnym, ja­
kie odbyło się dzięki inicjatywie wiceprezy­
denta miasta inż. Weyhera w dniu 10 bm.

W przepełnionej po brzegi sali TUR*u przy­
byłych witał transparent z napisem: „Całym 
sercem witamy byłych więźniów politycznych, 
bojowników o polskość".

W imieniu miasta i jako towarzysz niedoli 
powitał zebranych b. więzień Pawiaka, Rado­
mia i Oświęcimia, wiceprezydent inż. Weyher, 
prosząc o 'prowadzenie zebrania przewodniczą­
cego Miejskiej Rady Narodowej, ob. Rutkow­
skiego, który w krótkich słowach nakreślił 
cele i zadania związku.

Dokonano wyboru tymczasowego zarządu, 
który przygotowuje - wstępne prace. Na człon­
ków związku zgłosiło się blisko 400 osób.

Dla interesantów czynny będzie codziennie 
od godziny 17-tej do 19-tej sekretariat, miesz­
czący się chwilowo w lokalu PPS przy ulicy 
Jagiellońskiej 35 (pl. Teatralny 1 piętro).

S. J.

— Wydział Aprowizacji i Handlu m. Byd­
goszczy komunikuje, że z dniem 16 bm. karty 
żywnościowe „D” (karty mleczne) tracą waż­
ność. Celem przedłużenia ważności kart, na­
leży przedłożyć te karty w pododdziałach (za 
pośrednictwem zakładów pracy, wzgl. Komite­
tów Domowych, przez które zostały pobrane) 
do ponownego odstemplowania. Równocześnie 
należy przedkładać metrykę urodzenia dziec­
ka, oraz zaświadczenie pracy.

Wydział Aprowizacji 1 Handlu podaje do 
'Wiadomości sklepom mleczarskim, że należy 
natychmiast przystąpić do odcinania dzien­
nych odcinków kart mlecznych. Po 16 bm. na­
leży honorować jedynie karty żywnościowe 
odstemplowane powtórnie na odwrocie.

— Wydział Aprowizacji i Handlu wzywa 
wszystkie sklepy sprzedaży kartofli i warzyw 
do niezwłocznego rozliczenia się (najdalej do 
dnia 18 bm.) z, przydziałów kartofli oddzielnie 
za miesiąc maj i czerwiec. Odnośne odcinki 
kart żywnościowych należy naklejać każdą ka­
tegorię oddzielnie po sto sztuk. Również wzy­
wa się zalegających jeszcze z rozliczeniem 
rzeźników, piekarzy, mleczarzy i spożywców 
do niezwłocznego przedłożenia rozliczeń w 
Oddziale Kontroli.

— Dyrekcja I- Państwowego Liceum 1 Gim­
nazjum Męskiego w Bydgoszczy zawiada­
mia, że zapisy uczniów do wszystkich klas na 
rok szkolny 1945/46 przyjmuje się w kance­
larii od godz. 9-tej do 11-tej przy ulicy Sowiń­
skiego (Szkoła Powszechna im, H. Sienkie­
wicza).

— Komitet miejski i powiatowy Stronnictwa 
Pracy w Bydgoszczy komunikuje, iż zgłoszenia 
na kandydatów na członków przyjmuje sekre­
tariat, mieszczący się w kancelarii adw. Trze­
bińskiego w Bydgoszczy przy ul. Dworcowej 12 
m. 8.

— Polski Czerwony Krzyż, oddział w Byd­
goszczy, doceniając konieczność niesienia po­
mocy powracającym rodakom z obozów hit­
lerowskich, przekazał na ten cel sumę 55 ty­
sięcy złotych.

— W gmachu TUR przy ul. Grodzkiej 14 od­
będzie się w dniu 13 lipca o godz. 19-tej wy­
kład kierownika szkoły Ludwika Bandury p. t. 
„Charakterystyka Polaków”.

— Zarząd Związku Inwalidów Wojennych 
RP wzywa swych członków do stawienia się 
w sekretariacie celem zgłoszenia swoich szkód 
wojennych. Członkowie z Wilczaka zgłoszą 
się u ob. Langego, ul. Nakielska 22, m. 4 od 
godz. 17-tej.

— Gościnny wystąp artystów warszawskich. 
W sali Strzelnicy, ul. Toruńska wystąpi dnia 
12 i 13 bm., godz. 19.15 reprezentacyjny zespół 
rewelersów 4 ASY (b. Chór Dana). Soliści: 
M. Ziołowski, K. Celiga oraz M. Kołpikówna 
(primabalerina operetki warszawskiej) E. Pa- 
pliński (baletmistrz teatrów warszawskich). 
W programie: Najnowsze tanga, foxtroly, pio­
senki wojskowe, ludowe, tańce' klasyczne, lu­
dowe i groteski.

Uwaga, członkowie PZZI
W związku z mającymi się odbyć urocz?’ 

stośclami z okazji 535 rocznicy Grunwaldu, 
wszyscy członkowie P. Z. Z. proszeni są 8 
zgłoszenie się do dnia 14 bm. w sekretariacie 
P. Z. Z. przy ul. Ks. Markwarta 2.

Ze sportu
Grzegorz Duneckl w Bydgoszczy.

BYDGOSZCZ (Polpress). Grzegorz Dunedjf' 
'jeden z czołowych sprinterów polskich, znij 
je sią obecnie w Bydgoszczy. Również 
przebywa reprezentacyjny oszczepnik Fran 
szek Mikrut.

— Treningi, bokserskie ZWM odbywają 
pod fachowym kierownictwem dyplomował®!)® 
trenera ob. Kusiaka w poniedziałki,. Środy 
piątki od godz. 19—21 w sali ćwicżeń na PIZT 
Stani wioślarskiej ZWM przy ul. Floriana &• 
Zapisy do sekcji bokserskiej przyjmuje się D 
miejscu. y

Jlocne dyżury aptefi
Dziś dyżurują:

Apteka „Pod Łabędziem", Gdańska nr 5.
Apteka „Pod Lwem", Grunwaldzka nr 37

fseutr
na dzień 12 lipca br.

Dziś w Teatrze Polskim przy ul. Gdańskiej . 
komedią w 3 aktach R. Fauchois pt. „Ostroz®.^ 
Świeżo malowane!" Początek przedstawi 
punktualnie o godz. 19-tej. Kasa teatru czy®1 
od godz. 10—12 i od 16—19.

tiraio u> fiinacft?
„Polonia” — „Ta, co broni ojczyzny , V* 

ros.) — nadprogr.: Tygodnik polski nr 14-
„Pomorzanin” — „O 6-tej wieczorem po 

nie”, (film ros.).
„Orzeł” — „Jadzia", (film polski). „ 
„Wolność" — „Królowa Przedmieścia , 1 

polski) — nadprogr.: „Przyjazd Rządu Po® 
go z Moskwy do Warszawy". , „

„Bałtyk" — „Królowa Przedmieścia’, (

Program rozgłośni pomorskie)
czwartek, 12 lipca #

7.15 — Hymn, sygnał czasu, program g 
dzień bieżący. Na „dzieńdobry” — płyW'.' j 
— Audycja z Warszawy. 12.00 — Audycj® 1 
Warszawy. 13.30 — Muzyka operowa z P 
13.50 Wiadomości lokalne, skrzynka P°5 
kiwania rodzin. 16.00 —- Warszawa nad® 
17.20 — Recital skrzypcowy Wacława Sp 
wińskiego, akomp. Florian Dąbrowski. 17.45 
Kwadrans literacki. 18.00 — Audycja z W® 
szawy. 18.45 — Muzyka rozrywkowa z P” 
19.00 — Wiadomości lokalne, skrzynka P°52^ 
kiwania rodzin. 19.05 — Dalszy ciąg ®uiIa, 
rozrywkowej- 19-15 — Warszawa (pogadan' 
płyty, dziennik wieczorny). 19.55 — Kwadra 
piosenek i tańców (płyty). 20.10 — PoO®^^, 
aktualna Jana Wojakiewicza „Dźwięczą ż® 
ne kosy". 20.20 — Dalszy ciąg muzyki z P ’ 
20.30 — Przegląd prasy. 20 40 — Kronika P 
morska. 20.50 — Streszczenie najważniejsi 
wiadomości 20.55 — Program na dzień ” 
stępny. Zakończenie audycji. 21.00 “ . «
szawa (audycja dla Polaków za grani® 1 
skrzynka poszukiwania rodzin).

Zguba
30. 6. zgubiono portfel z do­

kumentami na nazwisko Wa­
chowiak Józef, ur. 13. 10. 1901 
w Rzadkowie, pow. Chodzież. 
Adres: Białośliwie, pow. Wy­
rzysk. Oddać za wynagrodze­
niem ' (208

Kupno

Kupuje butelki do lemoniady, 
Pomorska 68. (216

Kupię 1 maszyną słupkową, 
zgłoszenia Bydgoszcz, Plac 
Wolności nr 5, Józef Pekow- 
ski. (222

Kupią motocykl na chodzie, 
najchętniej „setką DKW”. O- 
ferty adm. „Ziemi Pomorskiej" 
pod „Motocykl”. (210

Sprzedaż
Sprzedam lampy radiowe 

radio, nowe akordium, ul. Po­
morska 54, m. 6. (220

Sprzedam wełniany, biały 
luźny płaszcz wielkości 42 oraz 
jesionką wełnianą wielkości 44. 
Oferty adm. „Ziemi Pomor­
skiej" pod „Płaszcz". (226

Sprzedam wirówką. Stan do­
bry. Ul. Mazowiecka 21. (221

Kartki z widokami. Bydgo­
szczy w 15 odmianach, poje- 
dyńcze i w bloczkach do naby­
cia w Spółdzielni Wydawni­
czej „Czytelnik”, Jagielloń­
ska 31 i Dworcowa 14. (214

Pekińczyki rasowe do iprze 
dania, Bydgoszcz, uL Mosto­
wa 3. (140

===== Poszukiwania - . .
Jerzy GLąb-GIębowicz wyje­

chał w kwietniu z Bydgoszczy, 
dotąd nie wrócił, wiadomości 
prosi rodzina, Bydgoszcz, Po­
morska 9, m. 5. (21>

==== Wolne posady —
Spółdzielnia Budowlana „Pra 

ca" Bydgoszcz, Marcinkowskie 
go 7 poszukuje murarzy, cieśli 
stolarzy, robotników 1 robotnic 
do lekkich prac w stolami. (159

Kucharka gospodyni ląb ku 
charz, dziewczyna do kuchni 
potrzebne, „Fregata” Gdańska 
69.____________________ (172

Krawcy potrzebni za dobrym 
wynagrodzeniem. A. Jankowsk 
Śniadeckich 2. (187

Handlowiec z branży żelaza 
i maszyn rolniczych potrzebny 
natychmiast na stanowisko kie­
rownika sklepu oraz biegła 
maszynistka. Powiatowa Spół­
dzielnia Samopomoc Chlop- 
ska w Tucholi._____ _____ (223

Woźnica do 1 konia potrzeb­
ny pod „139" „Ziemia Pomor- 
ska".  (218

Pomocnik szewski potrzebny 
od zaraz, Teodor Kaszuba, ul. 
Kościuszki 36.    (211

\ 10^ 
Bydgoszcz, Siary Ryńsk 20, Tal.

Różne
Znana warszawska praco^ 

kapeluszy damskich 
uruchomiona przy Jag®1 „ 
skicj 13, m. 3. Najnowsze 
sony. Ceny przystępne Wl . 
nanie solidne. Łaskawe kh . 
tki uprzejmie zaprasza 
bia—Jadwiga"._____

Poszukują sklepu, na^,6! 
niej przy uL Gdańskiej- ( 
ty składać pod „R" adm- .<j 
mi Pomorskiej"._____ >-

Skład reprezentacyjny, 
trum Bydgoszczy, posiaQ“ 
Oczekuje poważnych 
zycji. Oferty adm. „Ziemi Uj 
morskiej" P°d „Skład .

Restauracja Leśna RYrjk<’*i; 
urządza w niedziele i 
Ko .ert-dancing. Sympatyk . 
leśnych nastrojów zapras , 
Gospodarz._________

E — 035#

Warunki prenumeraty:
Rocznie 360 zł II Kwartalnie iimi 00 zi
Półrocznie .... 180 zl || Miesięcznie...........30 zł

JRedaguje Kolegium —• Adrea .Wydawnictwa: Bydgoszcs, Jagiellońska 37 <— Telefon centrali 15-81 •— Wydawca: Sp ółdzlelnia Wydawnicza „Czytelnik'4.

Sp. I

. Emma Gallert-Bansleben 
/.marła po krótkich cierpieniach dnia 10 lipo* 
1945 r. przeżywszy lat 67.

Pozostawiając w nieutulonym żalu

Synu, Synowe I Wnuków
Wyprowadzenie zwłok w piątek o godz, 10 z domu 

żałoby uk Gdańska 34 m. 2
Pogrzeb w piątek o godz. 17 na cmentarzu famym 

ewangelickim.

Maszyna słupkowa, rymarska 
do sprzedania. Artura Grottge­
ra 3/5.- (206

Ogłoszenie o przetargu
Urząd Wojewódzki, Pomorski Wydział Komunikacyjno- 

Budowlany w Bydgoszczy (ul. Wierzbickiego nr 1) ogłasza 
przetarg nieograniczony na odbudowę przyczółków przy

a) wiadukcie nad torami kolejowymi na Stawkach w To­
runiu na drodze Toruń—Ciechocinek,

b) moście przez rzekę Tonczynę w Otłoczynie, pow. 
Toruń na tejże drodze.

Ślepy kosztorys, warunki' wykonania robót oraz wzór 
umowy można otrzymać w biurze Wydziału Komunikacyjno- 
Budowlanego w Bydgoszczy przy uL Melch. Wierzbickiego 
nr 1, parter, pok. 2.

Oferty w zapieczętowanych kopertach należy składać 
w wyżej wymienionym pokoju do dnia 13 lipca br. godz. 11 
rano, w którym to czasie nastąpi komisyjne otwarcie ofert

Do oferty należy dołączyć kwit z wpłaconego wadjum 
w Urzędzie Skarbowym lub list gwarancyjny w wysokości 
2% oferowanej śumy.

Oferty mogą być składane przfcz poszczególne firmy dla 
obydwóch mostów, wymienionych pod a) i b) lub też dla 
jednego z tych mostów.

Bydgoszcz, dnia 25 czerwca 1945 r.
A Za Wojewodę:

> • (Inż. K. Lewandowski)
p. o. Naczelnika Wydziału Kom.-Bud.

Kino-Projekfor/
8—16 mm

Kamery filmowe, szpu' 
ekrany, przybory y 

FOTO-APARAt 
poleca — kupuje

Poszukuję fachowca napra­
wy aparatów radiowych 1 elek­
trycznych patefonów, dobre 
warunki współpracy. Oferty 
„Fachowiec” adm. „Ziemia Po­
morska". (209

Posłukiile posady :

Szofer na wszystkie pojazdy 
z ukończoną handlówką poszu­
kuje posady w państwowej in­
stytucji, miejscowość obojętna. 
Oferty: Jankowski, Tczew, ul. 

' 30. Stycznia 24, m. 9. (207

Adres Redakcji I Administracji:
Bydgoszcz, Jagiellońska 37

Redaktor naczelny przyjmuje od g. 12—12.30

Sekretariat Redakcji czyniły codziennie od 10 
rano do 1 po południa 

Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca.


